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jemnica zgiersKiego' cmentarz • 
Aresztowanie syna ' stróża łaźni rytualnej. 

Kim są aresztowani żydzi, podejrzani Q dokonanie morderstwa? 
Ponura zbrodQia zgierska w dalszym 

cią&"U frapuje umysły ludzkie i zarówno 
w Zgierzu jak i w Łodzi lud2iie podawa­
ja. sobie od ucha do ucha nowe wersje 
i pogłoski, które z obowiąz.ku dzienni­
karskiego po<1ąjemy do wiadomości pu­
blicznej. 

Aresztowanie Szymczaka. 
Już dawniej roznIosła się wieść o 

tern. że pewien rzetnik 
widział nad ranem po dokonaułu ollY­

dne~o morderstwa 
6yna stróża łaźni rytualnej, nazwiskiem 
Szymczak. który 

kreclł się w poblJh cmentarzL 
Pisaliśmy o tem w niedzielnym nu­

merze ,,Republiki", ~dodając, że 
Szymczak był naogół wroaro uspOso­

biony 
przeciwko Peldonowi, kt6ry przyłapał 
go kilkakrotnie 

na kradzieżY lampek z Minicy 
Policja starała się Szymczaka aresz 

tować, lecz niewiadomo było gdzie on 
się ukrywa. 

Dopiero 
w dniu wczorajszym SzYD1czaka aresz-

towano 
{ ludność Zgierza ma nadzieję, że dzięki 
aresztowaniu syna· stróża łaźni rytual­
nej uda się· rozświetlić mroki tajemnicy 
cmentarza zgierskiego. 

Oszczercze pogłoski osynie 
czyściciela. 

Przed kilku dniami rozniosła się po­
głoska o tern, że syn czyściciela zgier­
skiego niejaki Najman poszukiwany jest 
przez policie, jako wmieszany w zbro-

. ~~ , 

Jak się dowiadujemy wiadomość ta 
{lie odpowiada prawdzie i policja nie 
miała zamiaru go aresztować, wobec 
czego· Najman nie ukrywał się wCal,e. 

Odpieczętowanie 
mieszkania. 

w dniu wczorajszym odpieczętowa 
r~ mieszkanie zamordowanego graba-
rza ' i klucze oddano synowi. . 

Sąsiedzi zabrali się do sprzątanIa 
miesz.kania i 

wszystkie skrwawione przedmioty, 

kt6re znaleziono, zakopano na cmenta­
rzu w oddzielnym dole tuż prz.y gro­
bach zamordowanych. 

Na cmentarzu pilnuje porządku spe­
cJalnie w tym celu zaangażowany do­
zorca. 

Wzruszająca scena na 
cmentarzu. 

Vv· czasie sprzątania zdarzyła się na 
cmentarzu wzruszaj~ca scena.. 

Oto przybiegł od sąsiadów pies za-I Jedna z kobiet, sądząc, że pies Jest 
mordowanego grabarza. głodny, dała mu kawałek chleba. 

ziemię i oddal chleb trupowi .... 
Scena ta wycisnęła łzy z oczu obe­

cnym na cmentarzu .... Kręcil się naokoło domku, obwąchi- Pies zaszczekał radośnie, schwycił 
wat każdy kącik, skomląc przy tem ża- kawałek chleba w zęby i pobiegł na 
łośnie... grób sweg,o pana, gdzie rozkopał nóżką Kim są aresztowani? 

Dorobkiewicze w teatrze. 
Pierwszy z nich 

RachmD RosensztaJn 

mieszka w Zgierza Da Piątkowej ulicy. 
IJest tkaczem z zawodu, UCZY 45 iat, 

ma tonę ł troje dzieci. Pracował w fa­
bryce Herna Szpiry. 

W sobotę przed dokonaniem morde1 
stwa 'fi czasie awantury w bóżnicy, 

Bomsztajn kłócił się z Pel donem bardzo 
ostro. 

W ubiegły wtorek w mieszkaniu je, 
go przeprowądzono rewizje i jak opo­
wiadają sąsiedzi nic podejrz.anego nie 
znaleziono. Po rewizji Bornsztajna are 
sztowarlo. 

" ~akób' Szet 

posiada sklep kolonialny, liczy lat 50, 
ma dzieci. ~tf,{3 stale w Zgiel'Zu i cie 
szy się wś~~ąsiadów dobrą opinją. 

Według,'zeznań jego żony. ostatnie} 
soboty przed dokonaniem morderstwa 
Szer nie modlił się w bóżnicy, przecho­
dząc tylko słyszał awanturę więc 
wszedł. by zobaczyć co sie dzieje. 

We wtorek przeprowadzono u niego 
w mieszkaniu rewizję - nic nie znale-
ziono. 

Oedalia R07;enmaJI 

- nie śmiej się, Ernestyno !.. Zdaje się, że grają mieszka już w Zgierzu od 25 lat. ma żo.. 
tragedJę I.. nę i czworo dzieci. liczy lat 54. Z zawo 

Le Rlr. (P.ryt) du jest szmaciarzem. --------.. --......... -------------- W czasie rewizji zabrano jego ubra, 
ide. które nosil w dniu poprzednim i 
skrwawioną bieliznę córki Rozenmana . Dwa trupy na jednem łóżku'., 

Sędziwi małżonkowie otruli się gazem świetlnym. Wszystkie rzeczy zostały wczoraj 
zwrócone. 

Warszawa. 22 czerwca. 
Straszna tragedja rozegrała się w 

dom.u nr. 6 przy ulicy Królewskiej. 
Oddzielny pokoik, należąc~ do mie­

szkania pp. Rotmilów, zajmowali w cha 
rajderze sublokatorów matżor.!.owie 
Salomea i Stanisław Ooldsztajnowie. 

Wczoraj o godZinie 7 rano przyszedł 
fryzjer, zamówiony w pueddzłeń przez 
Stanisława Ooldsztaina. Drzwi zastał 
zamknięte. Na kołatanie nfkt . uie odpo­
Wiadał. W sieni czuć było zapach gazu 

Wezwany dozorca zajrzał ~rzez 
dziurkę w zamku. Klucz tkwił od \\"C­
nątrz. 

Wobec takiego odkrycia drzwi wy­
ważono. 

Pokój był napełniony gazern ś\v:etl­
nym. Na łóżku leżały dwie postac 'e za­
winięte w kołdrę. 

Byli to małżonkowie Go!dsztamuwie 
twarz przy twarzy złączeni dobro\\'ol­
!'la. śmiercią. 

SzczeR'6ło\ve ·o~lędziny pOkojU do­
prowadziły do wykrYCia rurki ~umo­
wej. której koniec znajdo\'v"ał się p(Jd koł 
drą przy ustach zmarłych. Rurka biegła 
pod ścianą od kranika kuchenki gazowej 
stojącej w rogu. 

~mierć skonstatował lekraz oOi:oto- Mordka PeldoD 
wia. 

Zmarli tragicznie małżonkowie bvli krawiec z zawodu, lat 35. Nie Jest ]u'e. 
jeszcze przed rokiem wzglęJ'~',e zamaż- wnym zamordowanego. Ma tone ł dwo 
ni. .ostatniemi czasy .wpadli v.: nędzę. je dzieci. Urodził się w Zgierzu i miesz. 
On hczył 66 lat, ona, meco mtoJs,za, za-
rabiała na .utrzymanie siebi~ i męża, za- ka tam przez cały czas. 
stępując p. RotmHowa, w pracowni ka- Po rewizji, w czasie kt6rej w miesz. 
peluszy, mieszczącej si~ o piotro wyżej. kaniu jego nic podejrzanego nie znale-

Brak środków do życia zdaje się być ziono, Pel don został aresztowany. 
przyczyną samobójstwa. 

Nowe odkrycie 
w radiotechnice. 

,I 

Berlin ~2 czerwca. 

"Die Zeit" donosi z Monachjum, że 
w dziedzinie radio - techniki udało się 
dokonać nowego odkrycia, stanowiące­
go znaczny postęp, 

Szlama Ooldberz 
krawiec. lat 35, ma żonę ł jedno azłecko. 

Ooldberg ubiegłej soboty, w czasie 
awantury w bóżniCy ni.e wychodził wca 
le na miasto, gdyż mia~ wrzód na dzią­
śle i leżał cały dzień w łóżku. Po rewio 
zji aresztowano go. 

lII. ,. 
Rodziny aresZitowanych PH:CIU 7.y .. 

dów oddały sprawę w l>ęce dwuch ad­
w61<atów łódzkich którzy mają wszcz;ąć 

\Y./ naukowo" '- technicznem laborato~ 
rium "Deutsche Stunde" \V Monachium 
wypróbowano mianewicie nowy sposób 
komunikacji radjowej. umożliwiającei na 
dawanie i odbieranie wiadomości pom.iJę odpowiednie kroki w celu wypUSZCte· 
city dwoma sam/oohodami. nla ich na wolność. 
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Alemcy, kt6rym ust~pstwa koalicji dodały otuchy, zaczynaJą bardzo energicznie m6wl~ o zniesieni .. , 
)kupacji nietylko w Nadrenjl, ale i w Zagł~biu Saary. "Saar-Verein", kt6rego celem jest utrzymanie 
·.IIemieckości tel ziemi, zorganizował w tych dniach w Hannowerze odpowiednie demonstracyjne 
·.lroczystości. Na fotografji widzimy z lewej strony herolda, otwieraiącego pompatyczny poch6d, 

a z prawej -w6z przemysłu żelaznego i hutniczego, biorący udział w tym pochodzie • 
w 

t'tajwlęhsza katastrofa kolejowa 
w bie:iącym roku-

Żywe pochodnie 
• w pociągu. 

-.-
50 os6b zabiłych. -100 rannych 

New JOI'k, 21 czerwca. 
Okazuje się, te katastrofa kolejowa, 

ś:t6ra zdarzyła się rano podczas silnej 
burzy w pobHliu RockporŁ w stanie New 
Jersey iedn4 JeSt z najtragianiejszych, 
jakie się Z<bu'zyły w ostatnim. czasie. Li­
czba zabitych wynosi 50 a rannych prze­
iZło 100. 

T ożsamości wielu osób ubitych i cię 
żko pokaleczonych nie tn<>ina było do­
tąd usta'lić, albowiem wstały one okro­
pnie zniekształcone. 

Pasażerami byli przeważnie niemcy 
~merykańscy, dąiący do portu, skąd 0-

kręt odchodzący do Niemiec md.ał ich za­
wieść do Koblencji na tysiączną rocznicę 
Nadrenji. Wycieczka miała się udać pe­
tem do Moguncji, Franldurlu nad Me­
Ilem, Stuttgardu i Monachjum. 

Powodem katastrofy był ldlkogoctJdn 
lIy ulewny deszcz, który podmył uasyp 
kOlejowY. Kiedy pociąg pospieszny z 
wielką szybkością mijał ' miejsce uszko­
dzone, szyny nie wytrzymały ciężaru. i 
cały pociąg runął z nasypłl. Pasażerowie 
znajdujący się w wagonach przyległych 
do lokomotywy zostali str8SZDie poparze 
ni, albowiem na domiar złego w c~sie 
katastrofy eksplodował kociół lokomoły 
wy. Rlównocześnie wybuchł ogień, któ­
ry ogarn" natychmiast 4 wagony. przy 
tłoczeni szczątkami wagonu pasażerowie 
apaIill się żywcem wśród strasznych mąk. 

Cały pociąg był udekorowany flaga­
mi z napisami: Brema, Berlin1 Wiedeń. 
Monachjum i t. p. W Hoboken oczeki­
wał pasater6w parostat~, 'który miał o­
dejść do Bremy. 

Nielicmych podr6!ujących, kt6rzy wy 
szli cało z katastrofy odwieziono natych 
miast do Hoboken, skąd parowiec od­
szedł do Niemiec z dwugodzinne m opó­
źnieniem. 

Na miejscu katastrofy Marzyły się 
straszne sceny: dwie kobiety, na których 
zapaliły się ubrania biegały jak iywe 
pochodnie wśród. gruzów pocIągu, szu­
kając swych dzieci. 

Inna kobieta, którą wydobyte z pod 
gruz6w z rozpaczliwym płaczem szulta­
ła swej zaginionej o6reczki, a kiedy jej 
znaleść nie mogła rzuciła się z powro­
tem w palące się stosy gruzów i spło­
uęła. Nieszczęśliwi pasażerowie zostali 
przeważnie tak zniekształceni przez pło 
mienie, że wielu z tych, których odwie­
mono do szpitala nie można było dotąd 
rozpoznać. 

Wkrótce po wydarzeniu się W~Tpadku 
t;jawi1i się na miejscu farmerzy z nn.jbli-

• 
Ru Ina najpot~:iniejszego 0lbrz3llma kapitallstyczneqo niemiec. 

Koncern Stinnesa kona! .• -
Sanacja koncernu pochłonie cały prywatny majątek 

spadkobierców Stinnesa. 
Berlin w czerwcu. 

Koncern Stinnesa zajmował naczelne sta 
nO'wisko w organizacji niemieckiego pr7e 
mysłu. A w ostatnich latach wywier J 
wPływ niemal decydujący na niemiecką 
politykę, gdyż stał się OŚ!rodkriem finan­
sowym wojującego nacjonalizmu Tam zor 
ganizowała się walka z Francją o Zagłę­
bie Ruhry, - tam podkopywano gabi­
nety koalicyjne Marksa i Brauna, - tam 
wreszcie przygotowano wyb6r Hinden­
burga. Koncern nabył między inne mi ·lC~ 
reg dzienników, - po części 1iberalnych 
i nadał im kierunek wybitnie nacjonali­
styczny. Stamtąd równie! wyszło pioerw­
sze hasło propagandy za rewizją gro nic 
wschodnich Niemiec. Słowem w katdej 
dziedzinie politycznej, w:pływy koncernu 
zaznaczyły się w sposób bardzo charak­
terystyczny. 

Koncern Stinnesa składa się z dwóch 
części: z koncernu, w którym prócz spa­
dkobierców Stinnesa, zasiadają jeszcze in 
ni (nieliczni zresztą) kapitamści i z pry­
watnego koncernu Stinnesa. 

Koncern pierwszy nosi nazwę Sie­
men - Rhein - Elbe - Union i ~łada się 
z 72 niemieckich i 80 zagranicznyoh 
przedsi~biorstw. Koncern prywatny Stin 
nesa shlada się z 59 'niemieckich przedsię 
biorstw i 42 zagranicznych. 

Kapitał nominalny wszystkich tych 
towarzystw sięga 7 miliardów marek zło 
tych, z tego zaś prywatnie do rodziny 
Stinnesów należy mniej więcej miljard 
marek złotych. 

Cyfry powyższe świad'Czą wymownie 
o romniaraoh i ohrotach tej jedynej w 
swoim rodzaju przemysłowo - finanso­
wej organizacji. 

Dodać tu trzeba, że wieHd rozwój 
st1nnesowskich zakładów datuje się wła­
ściwie od wojny, a najwyższe zyski osią­
gnął koncern w okresie inflacji, kiedy 
skupił cały szereg słabszych przedsię­
biorstw po cenach stosunkowo bardzo 
niskich. Nie gardził również Stinnes pie 
niędzami państwowemi on razem z Krup 
pem czerpali najspokojniej z kas rządo­
wych podczas biernego opo'ru w zagłębia 
Ruh!"y. 

Ale zarodek słabości leżał właśnie VI' 

ższej okolicy, udzielając. pierwszej porno 
cy nieszczęśliwpm pf1dróżnym Wśród u­
lewnego deszczu układano w}dobyte z 
pod gruzów ofiary na zupełnie ruzmięk­
łej ziemi i udzielano- im pierwszych o­
patrunków. W tej chwili nie ukończono 
jeszcze prac nad wydobywaniem rar.­
nych i zabitych z pod gruzów pociągu. 

zawrotnem tempie rozwoju. Kupując fa­
bryki i kopalnie w Niemczech i zagrani­
cą, tworzono nowe akcyjne spółki, a.by 
zapomO'cą emisji zdobyć potrzebne kapi­
tały. Emisje te miały tylko częściowe po 
wodzenie i dopływ obcych kapitałów był 
niewystarczający. 

Dziś na giełdzie, gdzie rzucono mn~~ 
stwO' st1nnesowS'kich papierów już zaczę 
ła się derutaj akcje spadły niemal do ;10 

łowy dawnej wartości, a i wiadomości o 
płynnych zobowiązaniach kO'ncernu są 
niepomyślne. Dyrektorzy koncernu tą1a 
li pierwotnie 100 miljon6w marek pod 
gwarancją wszystkich akcji koncernu, po 
źniej jednak okazało się, że ta suma li 

wystarczy i że dla uratowania stinn~".)w 
skich przedsiębiO'rstw potrzeba 200 do 
250 miljon6w marek złotych. 

W tyoh warunkach, nie można się 
dziwić, że wielkie banki O'kazały pewną 
rezerwę. Z drugiej strony interes pah.­
_stwa wymaga, aby nie dopuścić do ban­
kructwa, któreby wyrz-uciło nagle na 
Druk kilkadziesiąt tysięcy robotników 

Niewątpliwie zatem syndykat, który 
pod patronatem Banku rzeszy podejmie 
się sanacji koncernu, odrzuci przedewszy 
sBdem f to znaczy zlikwiduje wszystkie 
zakłady małO' albo wcale nie rentowne, 
wzmacniając jednocześnie zdrowe w za 
sadzie kopa'lnie i fabryki. 

Nastąpi zatem bardzo znaczna reduk 
cja koncernu i będą mu zakreślone skro­
mne granice stanu przedwojennego. 

Taka sanacja nie obejdzie się bez ~(, 
ważnych o,fiar i może cały prywatny ma 
ir,łek spadkobierców Stinnesa zostanie 
przez nią pochłonięty. 

W każ,dym razie, koncern jeka czyn­
nik polityczny przestał istnieć, a nacjo­
nalistyczna i odwetowa propaganda, któ 
ro. stamtąd czerpała najobfitsze subwen­
cje, będzie obecnie ograniczona do ską­
pych zasiłków rządowych i zamożniej­
szych jednostek reżimu. 

Z tego punktu widzenia katastrofa 
koncernu przyczyni się poniekąd do o::;~y 
szczenia politycznej atmosfery i ułatwi 
rządowi u!kłady z sąsiadami w sprawach 
tak aktualnych jak pakt gwarancyjny j 

traktaty handlowe. 
m W4iM 

Oficjalnie przyczyny katastrofy, jesz 
cze nie stwierdzono. 

Istnieje jednak wersja, że przyczyną 
katastrofy jest nie podmycie toru, lecz 
uderzenie pioruna w pierwszy wagon za 
lokomotywą, względnie nawet samą lo­
komotywę, które wywołało eksplozję 
kotła. 

tła horyzoncie politycznym. 

PAINLEVE, premJer francuski, jes\ 
zachwian311 wskutek Opoz3llcji 50' 
cjalisł6w wzgl~dem wypraw» 

marokaflskiej~ 

KS. SEIPEL, b. kanclerz prz3llbył 
do Genewy, .ako delegat Austrjf 

do Ligi tlarod6w. 
OOOOOOOCOOOOOOO 

Kto właściwie wyna­
lazł kinematograf? 

Nie Lumjere, lecz dr. Marey. 
Tak twierdzą uczeni francuscy. 

Słynny uczony paryski, profesor Ka 
roI Richet, przedstawił w tych dniacb 
AkademH sprawozdanie z poszukiwań ­
p. Noguessa. Uczony ten, na podstawie 
stt.tdjów nad sprawozdaniami akademji ­
doszedł do wniosku, że istotnym wyn" 
Iazcą kinematografu był doktór Marey. 
profesor fizjologji w College de France\ 
który w latach od 1882-1890 studjowal 
specjalnie chód człowieka, galop konia 
i lot ptaków. Dla tych studjów zastoso­
wał szereg szybkich zdjęć fotograficz: _ 
nych, które następnie w szybidem tern· -· 
pie rzucał na ekran. , 

Zdaniem profesora Richert'a i pana 
Nogues, :stotę kinematografu stanowia 
trzy własności: . 

1) użycie następujących po sobie fo- '-
tografji, oddzielonych od siebie; , 

2) użycie podczas wyświetlania "Zg 
krywacza", który pozwala WYŚWietlat. 
na ekranie każdą fotografię oddzielni,' 
z szybkością conąjmniej 20 na sekundę: 

3) użycie do zdjęć wstęg elastycz­
nych i przezroczystych, czyli filmów. 

Wszystkie te trzy własności znala­
zły zastosowanie już w pracacll dokto­
ra Merey'a i dlatego, zdaniem .JDy, 
dwóch uczonych, jego należy uważać 
za istotnego wynalazcę kinel11 .. to~raft,. 
Wszystkie dalsze odkrycia na tCrJI polu 
są jedynie ulepszeniami. a ich autOl·zv 
nie mogą sobie rościć tytułu wynalClzcy 
kin~matografu. 

Jak wiadomo p:zcz dtu!( czas UCllO 
d7il na wvna!azcę kinematografu Lumie 
re, który pierwszy zastosował ki'-ema­
tograf nie do studjów naukowvch ; urZ4 
dził publiczne pokazy tego wynalazku. 
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Rozmowa z łośnym "CU otwórcąłł Berbe em.' 
j • ....... --:.ł·~ 

Berber zaprzecza dokonanym przez niego zbrodnio • 
,~ ..... :O: ............... 

Historję o dwunastu 'żonach uważa za zmyśloną. 
. '\ -;0#---

Fał$ZYwy dok.ument zdradził jednak Jeg·o winea 
Przed killru tygodniami podaI!(my 

wIadomość o ucieczce "łódzkiego Ra­
sputina" rabina Berbera, zamieszkałego 
przy ulicy Nowocegielnianej 44, do Pa­
lestyny. 

Berber uciekl przed władzami, które 
gO poszukiwały 
na zasadzie wykrytych pnęstepstw 

.natury seksualnej. 
Dowiedziano się mianowicie, że Ber 

ber afiszował siebie. jako cudotwórcę, 
w sprawach intymnie kobiecych, wsku~ 
tek czego odwiedzały go kobiety, nie 
mogące się doczekać ·potomstwa, pro­
,ząc o radę i odpowiednie lekarstwa. 

Po wizycie w mieszkaniu Berbera 
tt wszystkich kobiet bezplodność zni­
kała, co przypisywano genja!nej mą­
droścI rabina. 

Okazało się jednak. że 
8erber gwałcił wszystkie swe pacientki 
i jako okaz na bruku łódzkim 

posiadał dwanaście żon. . 

Gdy sprawą powyższą zajęły się 

«rładze policyjne, wszczęto dochodze­
nie, lecz w tym czasie Berber znikł 

z Łodzi i opowiadano, te 
w przebraniu uciekł do Wiednia, 

gdzię wystarał się o falszywą wize j 

odjechał do Palestyny. 
Konsul angielski w Wiedn1.u. dowie­

dziawszy się o tem, wszczął dochodze­
nie w celu oddania "łódzkiego Raspu­
tina" w ręce sprawiedliwości., opowia­
dano nawet, że 

Berber został aresztowany 
{ mieli go etapem wysłać do Łodzi -
lecz wiadomości powyższe .okazały się 
nieprawdziwe, gdyż oto jeden z łódz­

kich koresppndent6w spotkał Berbera 
w Jerozolimie f przeprowadził z nim 
niezmiernie ciekawy wywiad. 

Oto co pisze w swym wywiadzIe 
korespondent palestyński: 

Spotkanie na okręc'je. 
Wiadotnści, podane w prasie łódz­

«lej o "łódzkim Rasputinie" bardzo 
mnie zaintrygowały, szczególnie zaś 
zainteresowąłem się tą sprawą, gdy 
stwierdzono, że Berber uciekł do Pale­
styny. 

Jechałem z nim razem w lutym b. r. 
na okręcie z Try·jestru do Aleksandrii. 
wiedziałem, że jedzie do Palestyny, ale 
ponieważ wówczas nie wiedziałem je­
szcze o jego przestępstwach, osoba 
rabina nie obchodziła mnie wcale. 

Dopiero wiadomości z Łodzi prze­
konały mnie o teni, że Berbeb jest prze 
stępcą . poszukiwanym przez władze 
policyjne i chciałem z nim zrobić wy­
wiad. lecz wszelki ślad po nim zaginął. 

Po długich staraniach j WYWiadach 
I.1d21ło mi się zasięgnąć informacji o miej 
scu jego zamieszkania i 
w środę dn. 9 czerwca r. b. spotkałem 

go na jednej z ulic w .Jerozolimie. 

Na tropie przestępcy. 
Przedewszystkiem zwróciłem się 

d O se l, rctarza wydziałU imigracyjnego 
z prof-hą o inIormac.ic w sprawie ródz­
kiego rabina. lecz żadnych w iadomości 
uzyskać nIe mogłem. 

~ F 

o aresztowaniu Berbera nic tam nie 
wiedziano. Potwierdzono tylko wiado­
mość, że wskutek rewelacji w prasie 
łódzkiej wydział palestyński w Wied­
niu wysłał do departamentu imigracyj­
Bego w Palestynie fotografję Berbera 
z prośbą o zbadanie jego sprawy i na 
tej zasadzie . 

rabinat wszczął dochodzenie Drze~iwko 
Szyi Berberowi, 

zamieszkałemu u niejakiego l..ipszyca, 
w dzielnicy "Mar-SerimH

• 

- WIdziałem pana kOka razy na u­
licy ... 

- Pan kłamie... - oburza się Ber­
ber, mierząc mnie wzrokiem od. stóp 
do głowy. - Pan mnie nie mógł spot­
kać na ulicy, gdyż nie wychodziłem ni­
gdy z domu ... 

Trzeba ratować sytuację: 
- Zdaje mi się, że pana widziałem 

- rzekłem. - Zresztą widziałem pań-
skie fotografje w pismach. 

- Jak dawno pan tu mieszka?_ -
pytał podejrzliwie Berber. 

Wiedziałem, że on jest już w Pale­
stynie od czterech miesięcy, odpowie~ 

działem więc: 

- Półtora roku-

moją wizę, gdyt Dłe młalem 1JIiaUedzyl .. 
Tak samo nieprawdą )est, te 
córka moja zm1eoIła ~ I Ge sł, 

prowadzi.-

- Dlaczego więc pas 1ICłekl z ŁQ... 
dzt? 
~ Bylem chory_ Mam OOpowie<Jnie 

zaświadczenia wiedeńskich lekarzy ... 
To m6wiąc Berber podal mi jakieś 

papierki., które miały rzekomo stwier. 
dzić stan jegO zdrowia. 

- Z czego pan się tutaj utrzymuje? 
- Mam tu wielu znajomych, któr7)" 

mnie utrzymuj~ Mam prZyjaciół je­
szcze... W Wiedniu .utworzYl się spe-

W rabinacie również nie zdołałem 
uzyskać bliższych szczegółów, wobec 
czego udałem się natychmiast na po­
szukiwanIa, według wskazanego adre­
su. 

Wdztelnłcy "Mar-Serim" w 'Jero­
zolimie znalazłem jakiegoś Lipszyca 
z Łodzi. Jak,ie jednak bylo moje źdzj­
wienie, gdy okazalo sie. że wyżej '\\"}'­
mieniony LipszyC, mieszkający dawniej 
w Łodzi przy ul. Ogrodowej, gdzie han 
dlował tytoniem i papierosami, przywę­
drował do Palestyny przed dwudziestu 
laty i nie miał pojęcia o Berberze. 

Twarz jego zmieniła się 

zdobyłem jego zaufanie. 

cJalny komitet z dwudziestu najpoważ~ 
nagle - niejszych obywateU-żydów, którzy na 

Innego Lipszyca w tej dzielnicY nie 
bylo. 

Zdawalo się więc, te poszukiwania 
moje będą' bezowocne, nie traCąe jl.-d­
nak nadziei, postanowiłem udać się po­
nownie do rabinatu w celu zasięgnięcia 
informacn. 

Jadąc w dorożce do rabinatu, obsc! 
wowałem dokładnie wszystkich prze­
chodniów, 

iakgdybym przeczuwał, że spotkam go 
na ulicy. 

Rzeczywiście -

po chwlJl zauważyłem 

tęgiego. niskiego meżczyznę z długą 
brodą, w kapocie, kapeluszu i Nałych 
skarpetkach. 

Szedł sam. Poznałem go odrazo. N:l­
tychmiast wyskoczyłem z drożki i po­
śpieszYłem za nim. 

Berber "zaprzecza" .... 

- Czego pan' chce ode mnie? 
-Słyszałem o panu tyle. że chcę 

poprosm dowiedzieć się co pan myśli 
o tem wSzYstkiem. ... 

- A czy pan wierzy, że mam awa­
naście żon i że byłem "taki", Jak pisał, 
o mnie? 

- Gdybym wierzył, nie r;)zmawiał­
bym z panem wcale... Chrozi mi tylko 
o usprawledliwlcllłe 7 pańskiej stro.'.y •.• 

- Słuchaj więc pan -

To w~zystko Jest nieprawda. 

o czem pisały gazety _. Mieszkałem 'ił 

Łodzi przez 15 lat, dlaczego prz~z cały 
czas nikt o tem nie mówił, dopiero po 
piętnastu latach zaczęli opowiadać o 
mnie niestworzone historje? Przych{. 
dzili do mnie różni ludzie_ 
Kobiety również - z tem się zgadzam •. 
Ale przecież nigdy 

nie przyjmowałem nikogo na osoh""ścl 

Nigdy nie zostałem ani na chwile sam­
na-sam z kobietą ... Slużący mój był zaw 
sze świadkiem ... Jak się ludzie nie wsty 
dzą mÓwić, że mam dwanaście ton._. 
Znam tylko moją żonę, mam 'd'oroste 
dzieci. - Czy one pozwoliłyby do cze­
goś podobnego? 

- Skąd więc pochodzą te ~ogtuski? 
- Wiem, kto się w ten 'Sposób ze-

Na ulicy nikogo nie bylo. Zastana- mścił na mnie! ... Przed rokiem nie chcia 
wiałem się nad tern - czy dojść do l;ie- tern przYjąć dwu ch interesantów ... Byli 
go odrazu, gdy nikt nie widzi, czy też to łodzianie - niejaki Rozental i Lurie ... 
poczekać, aż wyjdziemy na ulicę bar- Ci dwaj wygrażali mi, że pożałuję swe-
dziej zaludnioną. go czynu... Potem zgłosili się oni do 

Dł.użej zwlekaĆ nie można było mnie, żebym im oddał pieniądze. 

albowiem Berber mógł usłyszeć kroki gdyż w przeciwnym razie 

za sobą i dostrzegłby, że go śledzę. rzt!c~ na mnie oszczerstwa ... 
Nie namyślając sIę więc illu:t:ej, za- Wyrzuciłem ich za drzwi. zemścili się 

wołalem na nieg-o p('l imieniu. więc w ten sposób, że 
Odwrócił si,; szyhko i drpla.f. jak-

gdyby go kto~ ukłuł szpillcq. wymyślili historię o dwunastu zonach. 

- Kim pan jest i sk,td mnie pan z:-!a? Gdyby to bylo prawdą, dowiedzianoby 
- zapytał. się o tem wcześniej!... Chciałbym spot-

Nie chciałem wyjawić swego ~wo- kać tych, którzy mnie oczerniają! 
du dziennikarskiego, gdyż Berber z - \Vięc może pali przecież wrócić 
przyczyn zrozumiałych nie cierpi dzien d P 1 k' o o s -t .•. 
nikarzy - zdobyłem się więc na dam- ._ Nie. nie mogę, gdyż staram się o 
stwo I rzekłem: 

Nazywam się Kornbrot, mieszkam to, by cała moja rodzina przyjechała 
w Łodzi przy ulicy Cegielnianej 37 ... -' do Palestyny. 
Znam pana 'l Łodzi... Mó wiono o mnie. że wystarałem się o 

- Cegielniana 3i? .. - py ta Ber· fal'szv\va. w izt; w Wiedniu - to nie­
ber. -- Micsz.ka pal1 niedaleko odCJTll1ic. praw da L. Caly mies i ąc staratem się w 
Mieszkam bo,Viem na Nowoccgielnianei V'ii c'dniu (; pa pier y ! Kierownik organi­
Ale skąd pan mnie zna? zacji sionistycznej dr. liajes zapłacif za 

zasadzie odpowiednich dokumentów 
stwierdzą moją niewinność i oszczer­
ców pociągną do ódpowiedzlalno~ci są­
dowej ... Tu mam nawet Ust od doktora 
Hajesa-

I znowu pokazał mi jakiś papierek 
ze stemplem rabinatu wiedeńskiego. 

- A oto Jest zaświadczenie ze SZlli. 
tala, że byłem chory l musiałem wyje­
chać z Polski-. 

Spojrzałem na papier i zauważyłem. 

że zaświadczenie wypisane ~ na na­
zwisko Arona Berbera. -- Pan się nazywa przecież Szyja. 

a me Aron! - zwracam uwagę. 
- Ac~ to . .- Jest omyłka 

- zmieszał się Berber. - W szpitalu 
ąmylili się .... 

Na tem zakoticzYlem sw6j wywia~ 
z "łódzkim Rasputinem", - który uwa­
ża za .,oszczerstwo" wszystkie prze? 
niego popełnione zbroo.nie. 

•••••••••••••••• • • • • • • • • • • • • • • II • • • • • II • 
II II • .' • • • • • II _____ B 

I Dziś I dni nast~pnychr I I Król Komików i Komik Królów lU I 
I w ~Yem~ ~m ~zlo~ ~a~p!!m I I filmie cyrkowym pod tyto 

I ' Bł~~y~~ geinc~v~!2.Ś~i I 
II Niewidziane Łńckl Maksa ł 
II Niebywała pomysłowość Maksa ł I Najbardziej sensacyjny film Maksa I I 
I 

.- W akcie 3·cim oryginalny cyrk pcheł I 
tresowanych przez Maksa! 

-pQdczątek przedstawień: w sobotę I 
I i niedzid. o godz. 3-el po poł. ---_ ..... ----
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. Do samobójczego czynu popchneły go: nędza~ alkohol i choroba nieuleczalna. 
--:0:--

Cicha tragedja .z domu przy ul. rłapiórkowskiego 19. 
Ubiegłej środy - Jak już donosił 

"Express" - dom przy ulicy Napiór­
kowskiego 19 byt widownią jednego 
z cichych dramatów, które nie zawsze 
docierają do wiadomości opinji publicz­
nej, ginąc wśród wielu innych nieszczę­
śliwych wypadków i sensacji dnia. 

Ofiarą dramatu 
padł 56-letni franciszek Englel, 

muzyk z zawodu, który nie mógł dłużej 
znieść jarzma życia i popełnił okropne 
samobójstwo, 
rzucając się ze strychu na bruk uficzny. 

Na zasadzie wywiadów zebranych 
r>rzez współpracownika "Expressu" 
szczegóły tej strasznej tragedji przed­
stawiają się n~tępująco: 

Przeszłość muzykanta. 
Engiel urodził się gdzieś pod Kow­

nem, był synem biednych rodziców, dla 
których musiał pracować od wczesnej 
młodości. 

Będąc jeszcze azlecldem 
zdradzaJ wlelkł talent muzyczny 

Lecz żona 
nie wniosła szczęścia do Jego domu. 
Między małżonkami 

wynikały często kłótnie I S900-

na tle materjalnym. 
Żona starała się skłonić męza do ln·· 

nej pracy, gdyż "rzępolenie" nie moglo 
zaspokoić wszystkich wydatków dom;­
wych. 

Engiel nie chciał jednak II tern sły­
szeć. 

Pokochał swój zawód muzykanta i 
w żaden sposób nie chciał się z nim 
rozstaĆ. 

- Albo porzucisz granie, albo udek 
nę z domu! - oznajmiła żona. 

- Wolę się pozbyć ciebie - odrzekł 
mąż -- niż muzyki .... 

Stanowisko męża było nieprzejedna­
ne. 

Muzyk uparł się przy swoim fachu 
i nie bacząc na to, że często musiał 

przymieraĆ głodem - nie chciał wypu­
ściĆ smyczka z rąk. 

Rozstanie. 
r najmllszą dlań rozrywką była lI'4l na engłowa była kobietą stanowczą. 
skrzypcach. Wszelkie postanowienia wprowadza 

W głuchej Jednak prowincJI kowleń- la natychmiast w czyn. 
!kiej nie mógł znaleźć pracy, jako mu- Gdy przekonała się o tern, że mąż 
zykant-wiolonczelista, postanowił więc nie ma zamiaru jej słuchać i nie chce 
szukać szczęścia na innej drodze i I zabrać się do innej pracy 

powędrował w świat. postanowiła z nim zerwać. 
Los zagnał go do Łodzi, gdzie wy- Dozstanie odb I i k " bez . ł b' kr k ik drugi.1' y o S ę spo oJtlle, 

naJą so le s omny po o na. em wyrzutów, bez jęków i łez... 
piętrze w domu przy ulicy Naplórkow- Englel został 
ki 19 sam ... 

s ~gO - Stargany życiem, zbolały i przygnę-
Jakkolwiek na łódzkim bruku praca bl·ony ostatnim c· t i l . . . wse~ posmuna J~ 

muzyczna nie przynosiła mu rówmez szcze bardziej, stracił nadzieję uzyska-
wielkich zysków, mimo to nia szczęścia, 

~Ie porzucił swego fac~ szukając pociechy w kieliszku wódki. 
zarabiając graniem na weselach l za- Zacząl piĆ ... 
bawach tyle, ile potrzebował na skrom- Jeden nalóg p ł ł b '..1_ I tr. . oc ąga za so ą wug ... 
ne u ,zymame. Engiel włóczył się od knajpy do 

. C~sem udawało mu się zaoszcz~- knajpy, szukał tanich ł przelotnych mi­
dZlĆ kIlka groszy, które wysyłał rodzl~ łostek, padał coraz cz śclej na dno ż _ 
com, pozbawionym środków do tycia. cia. ę y 

I płynęło mu życłe wśród wytężo- Ale miłość ku żonie nie min ła zu-
tlej pracy, wśród ciągłych trosk i zmar- pełni ę 
twień, wśróJ ciężkich zmagań z losem, ~neg. iel starał .. k ć 

• • • L SIę Ją pozys a z po-
który w pewnej ChWIlI oszukał go pro- wrotem p k ł' " t b' 

k· ł d' dzi I ' rzyrze a, ze zmIem ry zy-
my lem z u ne] na e ... . ż ź' i d'· k ' CIa, e we mle s ę o mneJ pracy, tora 

Początek tragedji. 
Tym błędnym ognikiem i zarazem 

początkiem trageciji Engla by - ślub. 
Engiel, sądząc, że we dwoje łatwiej 

będzie zdobyć utrzymanle-ożenil się. 

IfA 1ft "IUI PR~ IU~" 
w SALI FILHARMOl'tJl. 
Dziś, w poniedziałek. dnia 21 czerwca 

OSTATrtlRAZ 
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.. H~M~Af H~M~Ar 
Wielka rewja w 2-ch aktach (16·tu obrazach) 

z udziałem całego zespołu. 

zapewni im byt. 
I zgodziła się ... Wróciła ... 
Ale po czterech miesiącach odeszła 

na zawsze .... 
Engiel nie mógł spełnić danej obiet-- ,& 

nicy, w dodatku przybył jeszcze nałóg 
pijaństwa ... 

Englowa 
wyszła za mąż powtórnie 

Wypadek na weselu. 
Minęły ' 3 lata ... 

Engiel nie mógł jednak patrzeĆ na 
swą nędzę i upadek. Sąsiedzi chcieli go 
oddać do przytułku dla starców, lecz 
muzykant odrzekł, że 

woli umrzeć, niż pójść do przytułku. 
Wiedział jaki czeka go koniec - cho 

roba w każdej chwili mogła zakończyĆ 
jego życie ... 

Wolał więc sam skróciĆ swą mę-. 
Engiel nie zmienił trybu życia.~ 
Ciągle włóczył się po knajpach, za- czarnie. 

wierał podejrzane znajomości z kobie-
tami lekkiego prowadzenia, zarabiał We środę o godz. 7-ej rano 
"rzępoleniem", wiodąc nędzny tryb 7.y- wykradł się z mieszkania i wszedł na 
cIa... strych •• _ 

W tym czasie zachorował Nikt nie zwrócił uwagi na jego nie-
na Jedną z naJgroźnleJszycb chorób obecność w mieszkaniu ... 

wenerycznych. I Dopiero po chwili, gdy 
Pewnego razu zostal zaproszony na 'I m t dł kn l ~ a o uz~ . an 3 spa o przez o o ze 

wese e, strychu na ulicę 
gdzie miał rozweselać JOścł grą. , 

Englel przyjął zaproszenie i wraz 
z kilku innymi muzykantami przygry­
wał gościom weselnym do tańca. 

Goście bawili się wesoło ... Na wiel­
kiej sali posuwały się w rytm muzyki 
pary taneczne, rozbrzmiewały śmiechy, 
głośne przytupywania i gwar rozmów 
rozlegał się wokoło. 

Nagle 
Engler runął z krzesełka na zIemIę •• 

Przerwano tany ... Muzyka umilkła ... 
Sądzono, że zemdlał.-

Englel nie mógł się ruszy~ 
Zawezwano natychmiast pogotowie. 

które zabrało muzykanta do szpitala. 
Lekarz skonstatował paraliż prawej 

ręki i nogi._ 

A gdy mu zbrzydło życie ... 
Po powrocie ze szpitala Engiel nie 

wychodził z domu. Siedział calemi dnia 
mi w mieszkaniu, 

nłe rozmawiając z nłklm 

Samotny, jak głaz. 
Paraliż prawej ręki oaebrał mu 

możność zarobkowania... Stracił grunt 
pod nogami ... 

Widmo głodowej śmIerci stanęło mu 
przed oczyma. 

Na szczęście jednak zgłosiły się 00 
niego dwie kobiety - Anna Pryc z cór 
ką, które zgodziły się mieszkać z nim 
razem, płacąc za pokój i 

ofiaro \vuJąc mu utrzymanIe. 

Obydwie były robotnicami w fabry­
ce, zarabiały więc tyle, ile trzeba było 
na opłacenie mieszkania i życia. 

s-

uderzając głową o kant chodnika -
przypomniano sobie o Englu ... 

Ale było już za późno... Engiel o-. 
twierał jeszcze wargi, jakby chciał coś 
powiedzieć. lecz krew zalała mu usta ... 

Zmarł w karetce pogotowia. 
Pogrzebem zajęła się była jego tona. 

- fas-

Zmarły przed niedawnym czasem 
najwybitniejszy artysta holender­
ski, Willy Boowmesłer, w świe-

tnej komedji Oscara Wieda 
p. t. ,,2x2=5". 
:;;.wa, 

- Początek o godzinie g-ej wieczorem. -

Kasa Filharmonji czynna od godz. ]0 i pół 
do 1 I pół oraz od godz. 3 I pół po poł. Rewje arn1ji angielskiej polegają głównie na demonstrowaniu olbrzymich ilo§d tanków I samocho. 

d6w pancernych. Przemarsz wielkich ilości żołnierzy schodzk wobec tego imponującego widowiska 
technicznego na drugi plan. 
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Wszystkiemu był winien upał! 

Jak parr Caselli zrujnował szczękę swoJej żonie. 

Wesoła historja, kt6ra omal nie skończyła się kryminalnie. 

W kolonji włoskiej w Nowym Jorku wcipów. Czytałam wczoraj, że najla­
rozegrał się przed kilku dniami dramat, twiej się przeziębić podczas upałów i 
który omal nie skończył się katastrofą ... dlatego kupiłam ci kaftanik z "letniej 
rozwodową. wełny". 

Niewiadomo, kto właściwie był głó- Pan CaselIi zwrócił głowę na prawo 
wnym winowajcą, drażliwy małżonek, i robiąc "dzikie oczy", krzyknął: 
czy uparta małżonka. Sędzia, przed któ - Jeżeli jeszcze raz posłyszę coś po I 
rym rozegrał się epilog, osądził, że wła- dobnego zabiję cię. 
śCiwym winowajcą były niesłychane Niewzruszona małżonka odparła naj 
upały, srożące się w Nowym Jorku i słodszym, na jaki się mogła zdobyć gło­
dlatego poprzestał na upomnieniu mał- sem, w którym przebijała niemal mat­
tonków: Jana Caselliego, zarządzające- czyna pieczołowitość: 
go jedną z większych restauracji - Dobrze, zabij mnie, ale włóż try-
włoskich w mieście jego żony. kot. 

Pani CaseUi wyczytała w jakimś Gorąca krew włoska p. CasęlIego roz ł 
dzienniku, że im większy upał, tern ła- grzana na 35 stopniach upału, zakipiała \Ił s anie Newada (P6łnocna Ameryka) odkryto prastare groby, 

w kt6rych znaleziono ślady kultury z przed 3000 lał. twiej można się przeziębić. Człowiek Pochwycił stalowy budzik i grzmotnął 
Spocony nie uważa, aż tu nagle zawieje nim w swą połowicę, wybijając jej kil­
niewiadomo skąd, zimny wiatr i prze- ka zębów, wprawdzie sztucznych ale 
ziębienie, a może nawet zapalenie płuc bardzo drogich. ' 

Syn b. marszałka dworu niemieckiego - bandyq. 

goto:ve. A~tor arty~ułu zalec~ł. w koń.: Dotknięta w ten sposób podwójnie 
cu uzywmye ~rykotow z .. !etmeJ wełny małżonka (w zęby i w serce), nie panu­
zapo~le~aJ~ceJ skl!teczme. wszelkIm jąc również nad sobą, przyskoczyła do 
przezIęblemom. P~m Caselb, zobaczyw męża i jeden z drogocennych kosmy­

Napadł na pałac ojca 
i zrabował drogocenne pamiątki rodzinne. 

szy na samym k?n.cu artyku~u adres fa- ków oddzielila od czaszki, co w każdym Sąd w Charlotenburgu pod Berlinem 
brykanta, wy~abIaJąc~f?:0 na~lepsze try- razie było boleśniejsze, niż wybiCie sztu zajmował się w ostatnich dniach niedo­
koty z ,!letmeJ we~ny , wdzIęczna ~ył~ cznych zębów, a w dodatku sprawiało bitkami bandy włamywaczy, która sta­
autorOWI z.a po.dame tego. ~dresu I am szkodę nie do powetowania. ła pod rozkazami Wilhelma barona Keu 
t;>rzez chwII.ę me przyszło Je] do głowy, W godzinę później państwo Caselli delIa, syna marszałka dworu b. Wilhel-
ze artykuł Jest zapłaconą grubo rekla- zjawili się przed sędzią swego okręgu, ma II-go. . 
mą. żądając rozwodu. Herszt bandy był porucznikiem czar 

Na~tęl?nego dnia na~yla. try~oto~ Ten wysłuchawszy oboje, odezwał nych huzarów, a nauka z CUlSÓW wojny 
kaftamk I z dumą małzonkl, śWIadomej się słowami, których mógłby mu pozaz- - nie poszła w las ... Tak bowiem spodo 
swej opieki nad niezaradnym mężem, o- drościć Salomon: bało mu się grabienie cudzego mi.enia iż 
dezwała się do mf(ża podczas rannej to - Wszystkiemu winien upal. Gdyby został bandytą. 
alety:. . sędziowie chcieli karać wszystkie sza- Na sumieniu ban~y, zorganizowanej 

- JaSIU, włóz trykot! leństwa, wynikle z gorąca, trzebaby za przez arystokratę, lezy. cały sz~reg na-
Pan Caselli zajęty byt właśnie kun- rekwirować pól Nowego Jorku i zamie- padów na domy spokOJnych mleszkań­

sztownem układaniem kilku rzadkich nić go na więzienie. Wróćcie państwo ców. 
kosmyków w ten sposób. aby zakrywa do domu i weźcie zimny tusz, a z roz- M~7dzy .ofi~ra~i jego bandyckich ~ 
ty przeświecającą silnie łysinę. Sprawa wodem zaczekajcie do zimy. Jeżeli nie p~racJI znajduje SIę nawet rodzony 0]-
ta była na pozór prosta, w gru~cie rze- zmienicie projektu, zgłoście się wtedy, CIec he!szta: . 
czy dosyć skomplikowana gdyz wpraw to pogadamy. Pomewaz sta~y baron wy:z~kł SIę 
dzie od wielkiego gorąca kosmyki przy syna z powodu lego kompromItującego 
lepiały się zrazu do spotniałej czaszki, życia, synalek zemścił się w sposób 0-

sobliwy, napadl na pałac ojcowski i o­
brabował go z kosztownych przedmio­
tów, sreber rodzinnych i gotówki. 

Jako lojalny dowódca opryszków 
podzielil się lupem z towarzyszami. 

W kilka mieSięcy po napadzie był) 
marszałek cesarski umarł, a syn-bandy 
ta stał się prawowitym spadkobiercą je 
go magnackiej fortuny. 

Mimo to w dalszym ciągu uprawiał 
bandytyzm, tak jakby był dziedzicznie. 
obciążony instynktami swych przod­
ków, drapieżnych .. Raubritterów" z cza 
sów średniowiecznych. 

W tej chwili odSiaduje on karę wię­
zienia w Dreźnie i zapowiada, iż po wy 
dostaniu się na wolność pojedzie do Me 
ksyku, gdzie panują o wiele milsze sto. 
sunki, niż w Europie, nie krępUjące swo 
body ludzkiej . 

ale w niedlugi czas potem, kiedy z glo- Mąż swojej żonie wyciął 
wy zaczął lać sIę pot, niby z wyciska- Krwawy dramat w ojczy:fnie słodkiego tokaju. 
nej gąbki, zsuwały się fantastycznie na serce. H - k-· k 
boki, a wtedy ich właściciel. obcierając W mieście Provindence. w stanie uzar Węglers I l C)' gaD a 
łysinę wielką chustką, do reszty nisz- Rhode Island, w Ameryce, zdarzył b· - d t ł - -,;. 
czyI mozolną pracę każdego ranka. się wstrząsający wypadek, dotychczas za ICI worna s rza arnt przez pomocnJl\a rejenta. 

W rezultacie podczas podobnej ope- nie notowany w kronikach zbrodni. Po- U stoku Karpat leży miasteczko wę- wio Stało się to zaś w winiarni dobrze 
racji pan Caselli miał wszelkie po\vody, między Aleksandrem Koskim, agentem gierskie SatoraUa Uljhely, słynne z do- już po północy, gdy tokaj sz~mial w 
aby być zdenerwowanym. w handlu nieruchomościami a jego żoną br··.;h win i pięknych cyganek. głowie, a ekstaza miłosna owładnęła 

Ponieważ równocześnie upał docho- wynikły nieporozumienia na tle niefor- Oliwkowe dziewice mają gorącą serca kochanków. 
dzit od 35 stopni, zdenerwowanie było tunnych operacji finansowych. Mąż na- krew, podobnie zresztą jak i tamtejsi Na zadokumentowanie swej miłości 
jeszcze Więcej spotęgowane. stępnie starał się przejednać żonę, która młodzieńcy. postanowili zakpić z pogardzonego ry-

J eżeli się w takiej chwili posłyszy mu rzekła w obecności sąsiadów: Na tern tle rozegrał się przed kilku wala i urzadzić mu przed domem sere-
~ropozycję \vłożenia wełnianego tryko- - Nie chce zgody i wiedz o tern, że dniami krwawy dramat, - którego 0- nadę. 
tu, można naprawdę zwątpić w zdrowe raz na zawsze stracitam dla ciebie ser- fiarą padły dwie osoby. Zabrano więc z winiarni cygańskz 
zmysły ludzkie. ce. Pomocnik rejenta, Janos Forkas, za- kapelę i kochankowie stanęli przed o~ 

Nie odwracając głowy, małżonek od - Bądź spokojna - odrzekł Koski- kochał się w 1S-letniej cygance, a rywa knami domu rejenta. Zagrały skrzypce 
parł opryskliwie: ja je odzyskam. lem jego był wachmistrz huzarów Ru- i flety miłosną pieśń, a huzar upojony 

- Nie rób dowcipów, bo widzisz że W kilka dni po zajściu, Koski wypra dolf Kovacs. szczęściem, wykrzyknął: 
jestem zajęty. wił swoją córkę z domu i żonę zarżnął Młodzieniec w czerwonych spodniach - Ziga jest moją, dobranoc gryzi-

W odpowiedzi pOSłyszał z wyrzu- brzytwą. Po dokonaniu morderstwa wy miał oczywiście więcej powodzenia, I piórku! 
tern: ciął jej z piersi serce a następnie tą sa- niż pożeracz akt. Urocza Ziga. odpaliła W tej chwili padfy dwa strzały, a 

- Ależ Jasiu, nie robię żadnych do- mą brzytwą poderżnął sobie gardło. więc rejenta i oddała swe serce huzar o wachmistrz i cyganka runęli martwi 

~ I~rl ~~~~'~--.F~~~~~~~~~_ ~_~--------"--~------------------~~~"----"""~.a .. n.~ .. ~ 
JULJAN STARSKI. -

17 -;zjli-dyskrecji wobec kobiety, gdyż - Powód jest zrozumiały, jeśli cho. 
wchodzi tu W grę morderstw-o... dzi o taki właśnie stosunek między mę-

- Nie, kochanką moją nie była ... 'Zy- żczyzną i kobietą, gdy równocz-eśnie nie 
wiłem dla niej wiele uczucia, ale stosun kryła ona przede mną, iż w przeszłości 
ki nasze nie były tak bliskie. Niechaj jej bywało inaczej. Zdawało mi się po­
pan komisarz wierzy, że nie mówię tego, zatym, :te inni mężczyźni b al'O71ej inte­
kierując się jakiemikolwiek bądź wzglę- resowali ją, niż ja ... 
dami, gdyż daję na to słowo honoru. - Ja.cy mężczyźni? Czy może pał>. 

- A więc dobrze ... Prul jednak pła-l wymienić nazwiska 
cił za wszystkie jej rachunki? - Nie. Mówię t;'lko ogólnie z wrĆl-

- Tak jest. Temu nic przeczę· żeń, odnol>zonych na uHcy lub w restau. 
- Czy po za tym, co opowiedział racji - twierdził już spokojnie dr. Wie-

pan już nam o swej z!lD.jomości z Masca- wióra ... 
ni, nie zna pan jakichś innych s?czegó- - Czy słyszał pan kiedykolwiek na-

Powieś~ sensacyjno - kryminalna z życia ł6dzkie90. łów z jej życia? zwi.ko kupc.a Sliwarskiego? 

Po dłuższej chwili otworzyły się drzwi się indagacja. - Nie, absolutnie dc. - Nie, nigdy! Nie wiem o c-o chodzi. 
do bocznego pokoju i na progu ukazał - Niech pan ndaktor opowie wszy - O której godzinie zwykle rozsta- - A czy Mascani nie mówiła panu 
się komisarz Bajer: stko o swej znajomości z tą włoszką, jak wał się pan ze swą znajomą - bad!!! da- nigdy o swych sąsiadach w hotelu 

- Proszę pana 00 mnie.... się nazywa ... Mascani? lej komisarz. -Ani jednego słowa. Wydaje mi się, 
Wiewióra ledwo sŁał na nogach ze Wiewióra zebrał wszystkie swe siły - Zwykle około godziny ,pierwszej że się niemi nawet nigdy nie intereso-

2'!m~czenia i zdenerwowania. Jakieś dzi- nerwów i przyciszonym głosem oPowia-1 w nocy, gdy odprowadzałem Ją do do- wała, podobnie, zresztą, jak i ja sam ... 
lde myśli bez ładu i związku tłoczyły dał dzieje ubiegłych tygodni. Kiedy wcho mu. Kilkakrotnie jednak siedziałem \V W tym momencie do gabinetu kornI­
się chaotycznie, a z nich wyłaniała się dziły w grę momenty natu1ry draHiwej, jej pokoju do świtu, wizyty moje jednak, sarza wszedł starszy przodownik p oli. 
jed.na jedyna naga prawda: Giovanna jest pomijał je milczeniem. Nie powiedział jak powiedziałem już przedtym, nosiły !Zji. Bajer odszedł z nim na bok. Po chwt 
zwykłą bandytką, przestępczynią najniż- również ani słowa o wypadku w IICa- charakter starań i zabiegów... li wrócił: 
'iz.~go gatunku, hotel-ową złodziejką i pro sinie".... - Czemu wczoraj poszedł pan do do - Pan rozumie, panie redaktorze, sh 
!ltJtutką... Chwiejącym się krokiem - A więc proszę powiedzieć otwar- mu o jedenastej? żba nie zna względów znajomości. Po 
W$zedł do pokoju i usiadł. de: czy Mascani była pańską kochanką? - Byłem w złym humorze, a poza- Ipcił2m zrobić rcwizj" w pańskim dcmu. 

Protokulujący urzędnik szybko zano Zwracam panu uwagę, że nie możemy tym posprzeczałem się z nią Wynik bez 1" p zultc-,tu. Pan jest wal'tV. l 

.. ał personalja Wiewióry i roZ'poczęła liczyć się absolutnie z wz,ględami kurtu- - Z jakiego powodu? rd. c. n.). . .. , 
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Warazawa, 22 c::rerwca. 
1SZA PRZEOGlELDA W ARSZA WSKA 

Nowy Jork 5,17 

B,anda zbrojna w lasach pod Warszawą. Londyn 25,22 
Paryż 24,49 

Wczoraj w nocy ograbi o transport towarów dla kooperatywy 
2-GA PRZEDGIELDA W ARSU WSKA. 

Dolar 5,19 

VI. -Garwolinie. 
Na szosie znaleziono woźnicę z przestt'zelonem udem, okrutnie pobitego kolbami. 

PRZEDGIEŁDA GDANSKA 
bez zmiany, 

Warszawa, 22 cz~r wca. 

W odległości jednego kilomeTra od 
miejscowości Tartak pod Kolbielą ban­
dyci uzbrojeni w karabiny t:J0k')I1ali 
krwawego napadu. 

Woźnica okręgowego związku spo­
żywcó .... v w Garwolinie, Władysław Or .. 
nita. wiózł wozem z Warsz'i.)wy killm 
pak towarów. Ody znalazł się w lesie, 
z zarośli wyskoczy\! trzej bandyci, u­
zbrojeni w karabiny. 

Jeden z napastników chWYCił hOl\ia 
ta uzdę, drugi puścił na furmankę snop 
światla z latarki elektrycl,nej, a trz"ci 
przyłożył Ornieie lufę do gto'wy i zawo.,. 
łał: 

- Złaź z wozu! 
Przerażony woź.nIca wykonał f')Z~ 

kaz. Bandyci zrewidowali go. a nie wa­
laztszy gotówki, z wśCiekłQści pnbili 
kolbami. Następnie wybrali skrzynię, zoo 
wierającą 40 tysięcy papierosów i znH<li 
w krzakach przydrożnych. 

Ornita, przypuszczając, że niebez­
pieczeństwo minęło podniósł się z ziemi 
i wszedł na wóz. W tej samej chwili 
gruchnęła salwa, po której nastąpiły po­
jedyńcze strzały. 

Woźnica run~,t z kozta, z p:zestrze.; 
lonem udem. 

Na wieść o wypadku klerowIlik el{s­
pozy tury śledczej przy komendzie p.o­
licji powiatu warszawskiego, komisarz 

Nowak, wezwał dwu zdoL'ych wywia­
dowców. p Narkiewicza i Olczaka, wsie 
d1i do samochodu i nad ranem stant,;li 
na miejscu napadu. 

Zdołano ustalić, że bandr~: ~y!f u· 
zbrojeni w karabiny rosyjskie, na co 
wskazują wystrzelone łuski. Znaleziono 
rozbita skrzynie, w które; btakcwato 25 
tysięcy papierosow, 

Ranny Ornita twierdzi, że napastni­
cy mieH twarze obwiązane chustkami. 

Pozatem, szczegół, pocieszaja,cy nas, 
że zbrojna banda opryszków gnieździ 
sio jak przypuszcza policja, na ten'tor­
juro powiatu mińsko-~azowjeckiego i 
tylko przypadkowo zawędrowała tak 
blisko Warszawy. 

Rokowania handlowe 
niemiecko-holenderskie. 

Agencja Wschodnia. 

BerUn, 21 czerwca.. 
Dzienniki dOllOSZq o rOKowaniach 

rzą.du niemieckiego z holenderskim. w 
sprawie skreślenia niektóry .;1J -:e! wy .. 
\\,', zowych. Rząd niemieckl wyl,razuje 
w rokowaniach tych wie!e starall 0-
kolo ominięcia trudności i sldallia siq 
chętnie ku wprowadzeniu szereg-u ul(. 

Rokowania dotyczą ró\\ nież trakta· 
tu handlowego, zawartego 111ięd'~y tJo­
la;ldją a Niemcami, Ma.)n być znacz­
nie rozszerzony, poniewlż okazał sit' 
w praktyce niedostateczny. 

Ryki 

Ulieuko W knlminouinei [bwili obn~~n rytualneuo. 
spłonęły pora z drugi. 

Warszawa. Z2 czerwca. 
Wczoraj o godz. 3 i pól popołu(1niu 

w miasteczku Rykach 'pod Garwoli,'em 
wynikł znowu groźny pożar. Lęk przed lancetem.-Romans zakończył się skandalem. 

Pożar powstał wskutek nieostrOl-iiO­
ści w stodole i szybko ro'Zszer tając się 
objął plomieniami są.siednie stodoły. po­
czem przeniósł się na domy mieszkalne. 

Warszawa, 22 czerwca I $wiagkowie pouciekaU. I Stanisław D. został "zdyskwllifiko-
Stanistaw D. stolarz z Pułtuska, za- Knk~ z .nic~ w stanie silnego zdener w~ny" .. Wy~at;e dokumenty naŁyc;l-

. . ' .. ,.. . . . wowama zjawIło się w rabinacie, by 0- 1i"!'łst umewazmono, wobec czego śbb 
kochał SIę w pIękneJ Łal OrlanskleJ. 4,;;.:-;. powiedzieć o tern, co zaszło. z piękną Łają nie dojdzie do '-kutku. 
córce srogiego chasyda. I MAlM! 

Pomimo energicznej akcji ratunkowej 
jaką rozwinęły miejscowa straż ochot­
nicza oraz straż ogniowa zGarwolina, 
pastwą ognia stało się 13 dCJmów .nic­
szkalnych i 16 stodół, przeważnie w 

Obustronna miłość trwała dwa lata,· Ił 
wreszcie kawaler zdecydował się na Zelaznym łOmem w głowę 
krok stanowczy, przyszedł do Ajzyka 
OrIańskiego i poprosił o rękę córkL 

Oświadczyny wywolały poploch. 
Stary chasyd nawet słuchać nie chciał 
o tak strasznym mezaljansie, choć pan 
Stanislaw obiecywał przyja,ć judaizm. 

Kochankowie byli w rozpaczy. Wre 
szcie panna Łaja zagroziła rodzinie, że 
popełni samobójstwo. co skłoniło ojca 
do udzielenia młodej parze błogosła­
wieństwa. 

Uszczęśliwiony kawaler przyjechał 
w towarzystwie dziewicy Orlańskiej do 
Warszawy w celu załatwienia formalno 
śet. Starania trwały dość długo, aż wre 
szcie uzyskał wszystkie niezbędne pa­
piery i formalnie zostal przyjęty do gmi 
ny żydowskiej. 

Pozostawała tylko jedna formalność 
ta, której p. Stanisław najbardziej się 0-
bawiał. Odbyć się miała z wielką pom­
pą wczoraj wieczorem w jednem z nlie 
szkań prywatnych w okolicach placu 
Żelaznej Bramy. 

Na godzinę 5-tą stawili się wszyscy 
~\Viadkowie oraz .,majheil", naczeln~ 
mistrz ceremonji, Dla. oblubieńca panny 
Łai przygotowano wygodne łoże w od­
dzielnym pokoiku z zasloniętemi okna­
mi, by go uchronić od niedyskretnych 
spojrzeń. Ojciec narzeczonej przysłał 
kosz przysmaków i kilkanaście butelek 
wytrawnego wina palestyńskiego, któ­
re miało uświetnić t. zw. "symche". 

Ale sprawa przyjęła zupełnie nieo­
czekiwany obrót. 

Pan Stanisław, nie zdradzający do­
tychczsa żadnego wahania, na widok 
instrumentu chirurgicznego poczuł na 
plecach ciarki i usitował zrejterować , 
Jeden z uczestników zastąpił młodzień­
cowi drogę i jął mu czynić gorzkie wy­
mówki. 

Narzec40ny wpadł w pasję, r weil 
sle na kilku najbliżej stojących uczest­
ników ceremonji, obsypując ich ciosami 
pieści, następnie wyrwał osłupiałemu 
chirurgowi lancet i zaatakował pozo-
$talych. _ 

, 'MI. mieszkaniu l>Owstała panika. -

uderzył O'ospodarz niewinnego człowieka dziel~icy ~hr~eścialls.~dej. , 
~ • . . KilkadZieSiąt rodzll1 pozostało bez da 

I poszedł za to do wlęzmenla na dwa mieSiące. chu nad głową. 
, Antoni Łęcz~k. ze swą n:'-a~on~ą ~ta- Resztk.ami sił s~arpnął r?-~ jeszcze i wy- Jest to j~ dru',,·i. pożar w Wn1 mia· 

nIsława wybrah SIę pewnej Il1edZlell do .rwał SIę z dłaWIącego usclsku Lana. I steczku w Clą){U krt)tkie~o czas~. 
"teścia s:wego Antoniego Tomasz7wsk1:e: Je·dnakże krewki gospodad nie da- Podczas pienvs""!"(l 1'>0żarn ~ptOllC~ 
go, zanueszkałego przy ul. Słowtańskle) wał za . wygraną. Pobie'gł do mieszkania lo tu przeszło 201) dom.Jw. 
nr. 16., , , ' • I swe~o, chwycił stojący w kącie żelazny ' 

T-esć prZyjął córkę l Z1ęCta bardzo ty łom 1 tak uzbrojony wyszedł na podwó­
ez1iwie, ugościł herbatą, przy kt6cej to- rze. 
czyła się mił~ roz~?wa. . Łęczak w tej właśnie chwili zmierzał 

W pewnej Ch~l. gdy T~maszews~l ku bramie, gdzie stała Łanowa, zagra­
doszedł do kuchni, na której sŁał cza)- dzając mu drogę. 
ni~ skonsta.tował, iż w czajniku niema p. Antoni nie wiele sobie z tego ro­
am ~r};elk; wody. 6 'ł 1\ d ". b bił i szedł dalej, mając nadzieję, że uda 

ta d 
°ł e~ edgo z~dni~ gS ęd o corA1, YI mu się oszalałą ze złości kobietę wyroi­

u ,a a Sl.ę, o sąsIe, e o 'omu przy ~. nąć. 

Słowiańs~eJ nr, 14 l Z tamtąd przy1l10- Tymczasem nieuczynny gospodarz do 
sła mu WIAderko wody, . . mu dopadł do Łęczaka i zamierzył się na 

Usłużna c6rka pospIeszyła wypełniĆ niego żelaznym lo m le ' . 'b ' , . me , cz na szczeSCle 
prtos, ę oJcoda 1 wraz ze SWym męzem po- żona Łęczaka zdołała rozbestwioneg~ La 
sz a p'O w ę h . '1 ł 

Gd ł ·· 'k' 'd -.' " na c WyCIC za ręKę, czym wstrzyma a y ma zon OWle znaj owal! SIę JUZ dos 
przy studni ~ zac~ęli pompować, wybie. Łan nie dał jednak za wygraną i za­
gła n.a podwor~ zona go~podarza domu. mierzywszy się po raz drugi ciął swego 
M~rta Lan, ktora obrzuCl~~ g~adem wy- przeciwnika ,"'łow. 
zWlsk Łęczak6w, z.a to, t'Z bIOrą wodę \\ 5. ę , . 
bez jej pozwolenia. ., ~ęczak padł ru~przytolUny na zlenuę 

Złość Lanowej nie miała granic, bo SIlnIe, broczą: krwlą. .. 
nawet usił'owała wylać pół wiaderka na ~ ok6ł lezącego zg;oma,dz:d Slę t~um 
pompowanej już wody. ludZI zaw~zwa~o. pOgO!OW1C. y!~l'otce 

Zami.arom jej małżonkowie Łęc7)ak pr:-ybył tez P?llcjant, kt?ry o ZajSC1U tym 
sŁara:li się przeszkodZAić, czym. jeszcze bar ~plsał p:otokol. w '~y?l~U _które~o mał­
dziej podniecili rozwcieczoną gospodynię zon~oWle L~l1 znalezl1 Slę w soboŁę na 
która wpadłszy w pasję rzuciła się na łaWIe oskarzon~ch. , 
Łęczakową i poczęła targać ją silnie U Wszyscy śwladkowle zgodnie zeznali 
włosy. że Lan jest zdeklarowanym awantul'ni-

Antoniemu Łęczakowi udało się ~tru Idem i człowiekiem złym: biie on nawet 
dem zaciekłą Lanowę odtrącić od swej małe dzieci. które bcją się go do tego 
żony, stopn~a, ~ż na. widok pana gospodarza 

Tego WŻ b~ło pa.ni, ~a.rcie za wicIe. chrmuą Się gdz,le tylko mogą". . . 
Skoczyła do mleszkama 1 całą przygodę Co do sameJ sprawy to opmJa sWlad-
opowi·edziała jednym tphem mężowi swe ków było, ze Lan i Lanowa są winni. 

P.uchowicze sołonęły. 
Mińsk, 22 czerwca. 

Miasteczko Puchowicze pod Mińskiem 
padło pastwa. wielkiego pożaru. Spłonę­
ła połowa miasta. Kilka tysięcy os6b po­
zostało bez dachu, SledzŁwo ustaliło, iż 
przyczyną pożaru było zbrodnicze pod­
palenie miasta w kilku pun:ktach, 

'Najazd yankesów na 
Wiedeń. . 

Fantastyczny plan konkurencj_ 
handloweł. 

Wiedeń. 22 czawca. 
."Extra-Blatt" przynosi sensacyjną 

wiadomość, że organizacje kupców i fi­
lantropów amerykańskich zamierz<l.ią 
stworzyć i zorganizować w Wiednlil "la 
\vielka. skalę liczne wytwórnie r. laso­
wych i tanich artykułów, któreby dały 
trwałą egzystenclę wielotysif;'czn vm ma 
som bezrobotnych w Austrji. Cb'Jdzi tu 
o masowe artykuły 5-10 centowc nro 
dukowane dotąd \v Niemczech woJ. 
brzymiej ilości, 

Amerykanie spodziewają się POI.:I'T1:lĆ 
konkurencię niemiecką i znaleźć zbvt 
dla tych artykut<)w na rVtlkach arn er v-
kańskich. . 

Kronika policyjna. 
muMEdmundowi. WHcharakterze eksperta stawał do- CZUŁY MAż. 

ą:ż, będąc z natury dość energi::z- kl6r elman. " 
nyri.l człowiekiem, czem w zu.pelncści do Zdaniem je~o Tanę zadaną Łęczako. Leo~~~!a, <?wcz:> rek \\' eza n"! Sp7'l l'! C r 

równywał swej magn:fice, postanowił wi zaliczyć należy do ran lżejszych, to kI n'laize~<,b~1 zasŁała ' ta~ ;;iln ie pobita 
odpłacić Łęczakom za krzywdę wyrzą- znaczy w skutkach swoich nie pociąga- pr,zeż ;n~ '"o ze ,:"e~wany ,ekarz rV1<! ,'to. 
dzoną jego małżonce. iących śmierci lub kalectwa. w}a mu)slał nałozyc iej kilka opaŁrun-

Szybkim krokiem wyszedł na pod· Sąd skazał Edmunda Lana na 2 Tn1e I kow. (b, 
w6rze' i chwyciwszy Antoniego Łęczaka siące więzienia, zaś ffi 3 łżonkę jag'J Mar- JODYNA 
za szyję, począł go dusić, staraja.c się tę na 1 miesiąc aresztu. Z3.mieszkaly pn:y ul Łomivń!l(i~ ; ?-i 
przytem wciągnąć go do mieszkania. Prócz te.go skazano ich za zakłócenie Wacław Lauks. bez zaięcia. w zallliarte 

Łęczak bronił się wszelkiemi siłami, spokoju pubHcznego po 1{) dni aresztu samobójczym napił się jodyny, lecz we­
iedna'kże siła Lana zwyciężyła powoli, i zapłacenia tvtułel'n opłat sądowych 15 zwane po~oto\Vie udzieliło mu pierws~ej 
i p. A,ru czuł~· te wkrótce uLegnie. ~łotych. g1 poro·ocy. (bl 

)~ 



EXPRESS WIECZORNY 

Ł. K. S.- Turyści 3:2 (1:1). 
Gra ambitna i fa ir; tempo mordercze - był to jeden 

, znajładniejszych meczy sezonu. 
Zawody te nie wzbudziły niestety, 

"-'śród naszej publiczności należnego 
im i zasłużonego zainteresowania. Obie 
drużyny starały się naprawdę o poka­
zanie się ich z nalepszej strony; grały 
bardzo ambitnie i fair, a dzięki szybkie­
mu tempu, zwłaszcza w drugiej połowie 
gry, mecz ten należał do najładniej· 
szych, jakie w r. b. na łódzkich boiskach 
rozegrano. 

zanem, ażeby, jeżeli się go wstawia do 
pierwszej drużyny, to tylko na jego sta­
łej pozycji, t. j. na lewym łączniku. 

Jak już na wstępie zaznaczyłem, 

mecz ten można do bardzo ładnych za­
liczyć. Tempo szybkie, gra fair i p,_ :.lZ 

cały czas otwarta, przy obustronnej 
dość dobrej kombinacji trzymała widza 
w ustawicznem napięciu. 

Turyści wystąpili w swym najlep­
~zym, na jaki ich obecnie staĆ składzie. 
Jest to zespól rzeczYWIście dobry, roz­
porządzający, zarówno wybijającemi się 
indywidualnie jednostkami, jak i potra­
fiący stworzyć momentami dobra." ca­
łość. 

W pierwszej połowie obie drużyny 
graty nieco słabiej uzyskując po 1 bram 
ce, w drugiej zaś, Ł.K.S. wziął morder­
cze tempo, uzyskując jeszcze 2. a Tt1fY­
ści 1 bramkę. Ożywienie w grze L.K.S. 
należy przypisać wstawieniu Cicheckie- rtaJplęknleJszy kucyk Szkocji, kt6ry otrzymał nagrodę kr61ewsllll 
go na lewo skrzydło w drugiej połowie, na rok 1925. 

Michalski w bramce Turystów nie 
popełnił żadnego błędu; obrońcy, Kahl 
i Kubik Aleks. : pierwszy spokojny, od­
znaczał się celowością pracy, drugi zaś 
był dla jego temperamentu nieocenio­
ny. Pomoc: Prydrnan II, Kubik Sto i 
tIinc; dobra; zwłaszcza u Kubika, któ­
ry grał na środku widać znaczną popra 
wę formy. Frydman dobry, zawicIe ufa 
jednak swemu "droblingowi". \V napa­
dzie tlermans miał znowu swój dobry 
dzień, który jednak z pąwodu braku 
współpracy z nim został prawie zmar­
nowany. Walkowski, dobi-y, jako soli­
sta, mający z Ł.K.S.-em swe tradycyjne 
szczęście, które mu i tym razem sprzy­
jało, którego on jednak cyfrowo nie wy­
zyskał. Magin kierował chwilami do­
skonale powierzoną mu "c!-wórką", a 
Kulawiak wyrÓżnial się przebojami, do 
których z widoczną antypatją odnosił 
się sędzia. Kahan na prawem skrzydle 
bardzo pracowity, wykorzystał każda 
oddaną mu piłkę w granicach możliwo­
ści. 

kMre~t~owosh~ill~agrai~~ ___________ ~ __________________ • 

try przyczyniły się również do uzyska­
nia przez Ł.K.S. drugiej bramki. 

Sędzia, p. Wieliszek, dołożył wszel­
kich sił dla sprostania zadaniu, lecz' wi­
docznem aż nadto było, że zadanie prze 

Hakoah-Szłurm 2:1 (0:1). 
Ekscesy wyrostków przed boiskiem. 

Do zawodów ze Szturmem przystę-
rosło jego siły. Przedewszystkiem nie puje tlakoah w zmienionym składzie: 
uznalon, najladniejszej i zupełnie pra- z Lewinem w obronie i Edelbaumem, 
widłowo zrobionej przez Janczyka specjalnie sprowadzonym, w ataku. Już 
bramki, odgwizdując za spalonego gra- po kilku minutach rozpoczęcia gry od­
cza, który, gdyby nawet chciał, w tym gadnąć zwycięzcę zawodów nie należa-

lo do trudności. 
momencie w grze nie mógł wziąć ud ',:"\,. Szturm grał, zwłaszcza w pierwszej 
tu. Następnie bramkarz Turystów zo- połowie, z wielkim zapałem, jakiego w 
stał rękami w... kierunku bramki z pUM r, b. u nich nie zauważono, jednak w II 
popchnięty, wobec czego czekał on na połów!e "spuchł" nieco. 
gwizdek sędziego a gdy mu Durka pil- NaJsłabszł'm graczem w ataku ,był 

.'. prawy łączmk, oraz bramkarz, ktory, 
kę z rąk wybIł, uzyskUJąc tern samem mimo umiejętnego wyłapywania pitki i 
bramkę Turyści wprawdzie protesto-I dobrego bądź co bądź ustawiania się, 
wali, ustępując w końcu, za co należy był b. niebezpiecznym przeciwnikiem 
im się uznanie, jako drużynie karnej. własnej drużyny. 

Obrona doskonała, choć u prz.ednie-
F. Romanek. go brak je~zcze pewności w odbiciu, 

----- nadrabia on to jednak niezmordowaną 
pracowitością. 

Ł K S II T ,. II 5 O (4 O) tI"akoah miało w tIalbersztacie oraz , · · - uryscl : : w środk. trójce ataku ofiarnych graczy, 

Ł.K.S. w składzie: Szalewicz - Za tak wysoką porażką rezerwy Tu-
b J 

rystów winę ponosi bramkarz, który 

którym Rabinowicz (po przerwie) nie­
źle sekundowat, reszta mniej, niż mier­
na. Zangen, grający po dłuższej przer­
wie na skrajnej pomocy, byt zupe.łnie 
bezużytecznym, a nawet szkodliwym. 

bramka, Cyl i Kowalczyk - o rona, a przepuszczał zupełnie możliwe do obro-
• siński, Trzmiela, Gabriel - pomoc, Ra- nienia piłki. 

domski, Janczyk, Ałaszewski, Miller i W polu obie drużyny były sobie zu-
Durka - napad. pełni-e równe, a nawet drużyna Turystów 

Szalewicz i Kowalczyk dobrzy, zaś wykazywała chwilami znaczenie lepszą 
Cyn naJ'gorszy na' boisku, wykazał zu- jednolitość, zgubiła się jednak w pozy­

cjach pocłbram'kowych, 
pełny brak treningu, bowiem wszyscy 

ŁKS. n grał więcej przebojem, w 
gracze obu drużyn razem wzięci, nie ro czem wyróżnił się Śledź II na środku 
bili tyle "kiksów" l "dziur" w powietrzu napadu. Najlepszy na boisl~u środek po­
co on sam. Jedynie w rozbijaniu akcji mocy Turystów, najgorszy prawoskrzyd­
środkowej trójki napadu przeciwnika, łowy ŁKS. 
zdołał on jeszcze tu i owdzie stać się Sędzia p. Dancigier dobry, 

Przechodząc z kolei do przebiegu 
gry, zauważymy, że w I połowie uwida 
cZl1iała się lekka przewaga Szturmu, 
którzy z celowej kombinacji lewego 
skrzydła swego zyskują pierwszą i os­
tatnią bramkę dla swych barw. Po u­
pływie 15 m. łIakoah otrząsa się z prze 
wagi i systematycznie przeprowadza 
wcale ładne ataki, nie dopuszczając 
chwilami Szturm do głosu. Biało niebie 
scy silnie "bombardują" bramkę przeci 
wnika i. li tylko dzięki dezorjentacji na 

polu karnym, nie wyzyskują wiele ko-­
rzystnych momentów, w przeciwień­
stwie do Szturmu, który w chwili posia 
dania inicjatywy gry, przeprowadza ja 
aż do strzału. 

Do przerwy utrzymuje się wynik 1:0 
dla Szturmu. 

Druga polowa gry, zarówno jak i 
znaczna część I, należała do tlakoahu. 
Wyrównanie następuje z centry Edelba 
urna, po którym ostry i skuteczny strzał 
śr. napastnika grzęźnie w bramce. Na 
kilka minut przed końcem sędzia usuwa 
Euelbauma. 

W ostatnich minutach, przy stałym 
"duszeniu", zyskuje tlakoah z natłoku 
podbramkowego, dru~iego goala, który 
j: wvnn,." nie zmienia do końca gry. 

Sędziował stabo p. Andrz jak. Od. 
gwizdywał często niesłusznie, czem do­
prowadzał, szczególnie publiczność, do 
niebywałego zdenerwowania, zaś po 
ptzerwie zaczęły się odzywać ze wszy 
stkich stron widowni niemilknące ... gwi 
zdania. 

Po meczu mialo miejsce przykre za~ 
ście. Przed boiskiem zgromadziła się ja­
kaś banda wyrostków i poczęła obrzu­
cać przechodniów kamieniami, którzy 
dzięki interwencji kUku sportowców u· 
szli cało. 

Czas naJwyższy, by odpowiednie wla 
dze zapobiegły tym ekscesom! 

B. Gr-an. 

CZYTAJCIE 
"REPUBLIKĘ", 

pożytecznym. W pomocy, Trzmiela .n!!!!!!!!!!!!-!!?~i!!!!§~b!!~!!!!!!!!e!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!'!!!!~~!!:!!!!!:!:!!!!!!!!! 
mierny, Jasiński dobry, a Gabriel, gra- -
jący poraz pierwszy wogóle na prawej 
stronie, dawał sobie również radę. Dur­
ki na prawem skrzydle stał tylko wte­
dy na wysokości zadania, kiedy grat 
jako skrzydłowy, natomiast jego polo­
wanie na bramki, wtedy właśnie, kiedy 
winien on był oddać piłkę do środka 
było bez sensu i czyniło z niego, mimo 
dobrej jego gry na tych zawodach, jed­
nostkę bezużyteczną. Miller grat wyjąt­
kowo dobrze ze skrzydłem, a Ataszew­
ski, który grat tylko w pierwszej poto- I 

wie gry, byt jak zawsze najniebezpiecz 
niejszym ~ linji napadu Ł.K.S. Janczyk 
na lewym łączniku, dostrajał się swą 
grą do niezbyt energicznie grającego 

zespołu czerwonych, natomiast wy 
wianie Radomskiego na lewem skrzydle 
uważam za celowe marnowanie jego 
strzeleckiego talentu, a wziąwszy pod 
uwagę, że Radomskiego nie cechuje ani 
jedna zaleta, jakie powinien posiadać 
cracz skrzydłowy, byloby wielce wska-

W Charlottenburgu odbyły się l11i~dl'!ynarodowe zawody w sporcie wędkarskim. Zadanie polegało 
na zarzucaniu wędki w tak zręczny spos6b, aby na pięt rzutów przynajmniej trzy razy trafit 
w krążek, pływający po sławie. Z lewej strony p. Pieper kt6ry otrzymał ufundowaną nagrodę wędrowną· 



St 8 EXPRESS WIECZORNY 
r. ' ____ --~~~------~----~------------------

Najlepsi amerykańscy artyści: Laura la Plante, Norman Kerry, RuthCUffordl ł(ennełh Harlan w wspaniałym 8-aktowym dramacie n~ tle 
żywiołowej i namiętnej miłości dwóch sióstr dla dwóch mężczyzn pod tytułem 

" (MOTYLEK) ("BUTTERFL y") 
( ORAŻ :z) wytworna dowcipna i wesoła farsa w 7-iu aktach pod. tytułem C~O~AZ ) 

• • 

" 
I z I czna londynka" . 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. SYPNlEWSKIEGO. Ulgowy 1 złotowy kupon .Expressu· 

_ _o. 4 . Początek o godzinie 5-ej po południu. 

Dr. med. 

lURHl ,----------
InOBRA KSIĄiKAI 
mj~ najk\>szym przyjacielem I Cegielniana 43 

m katctego człowieka. I Choroby skuru. 18 
I Wielki wybór dobrych ksiątek I DerIno. i mompłtiol8 
I poleca I Leczenie sztuczne I słońcem wyżyno-

m WJPotJualnia KJiaiHka wem'od ~j8"Uje 
I w językach: polskim, francus~ I -----I kim, niemieckim i rosyj&kim I 1------

ALFREDA STRAUCHA. I 
I uL Prez. NarutowicZa 14. I 
~ Abonament miesięczay 2 złote I i - - wynosi tylko I 

'-----------" 
Cbo"Obl sIIórne 
i weDel'1czae 

lonstaot,aolska 12 
9-01 i od 6-8. 

Dr med. 

.Niewi~UKi 

Posiadacze llower6w! pam.. od 5-6. I· .. .,· .......... 

WllIze stare nie modne ramy 
zamienia się na najnowsze pod­
ług francuskiego wzoru, przyJmu­
je wszelkie reperacje I złamanta 

Głó ..... a aa, L. Taler. 

,-----... -, 
I Mieszkania, I 
B pokoje, sklepy 
I poleca: I 
I Biuro KO[b Piotrkowska 38. I \.au ______ 1 

~~~~~~. 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
ryczl1Jch. Leaenle 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przy f- . 
mule od 8 do 9..30r, 
od 41p6ł do 8 w. 

91-10 

Dr, med. 

PraJJmllj. od ~ I :0-
I od ó-8 

Dla plll od 4-b 

NaOOboe małtoakt wyjechaiy jut lub wyjetdtajll na wieś. w góry lub nad mo­
rze. Słomiani wdowcy głowi, się nad tym. jak zaoszczędzić pieniędzy przez 
dzid cały, ab, _ ... lepiej bawlt 81~ wieczorem, Trudno oszczędzać 
na obiadach, bowiem bardzo łatwo Jest nabawlt .I~ \II pewnych re-

atauracjach kataru kiszek. 
SJomłanł ..."ł ~1~Unłe trapl,cych Was myśli znajdziecie tylko u Englera 

W restauracji "Teatralnej" 
Pt~J, smaczny, zdrowy obiad (3 dania) dostaniecie tam za 

1 .. o .. 50 gł'oazy przez dzień cały t. J. od 12 w południe 
do 10 wieczór. . 

IltG tyW spieszy do "Teatralnej!" 
- talt dładJI lIkliS"! lIbII SmaczDB i zdrowe potrawy! Hieb,waly wybórl . -

OalAD dnia 22. VI. a zt. 1.50. 
BotwIa .. łmietall4 Kiełbasa ~ kapustą 
Roeół I lanemt klaskami Baranillka w śmietanie 
ZUp. jagodowa złnuaa Wołowa z r6tna 
Q!łodnłk poiakt U Dróbka w potrawie % rytem 

Omiet wledeńskl 
Sstub ...... la. cbrMDOwy In 
OUJ.U cielęcy Kompot mieszany. 
Par6wltt 101 pomidorowy Poziomki ze śmietaną 
Kulebiak sos plgnante Kawa czarna 

.. 

[Iou ' nIOBU ł <:A5INO [IDU 1210DU ł 
Dziś i dni następnych! 

Wielki 2 .. godz. program r Wielki 2-go~z. program I 
Fascynująca premjera w 10 aktach pdłg. powieścI • Wrogowie Kobiet~­
BLASCO lBANESA, autora ,,4-ch Jetdżców·- i .Krew na plasku· p. tyt. 

WIAT 
·BEZ 

O 
(The enemies ot woman) 

Wojna światowa i rewolucja rosyjska. - Szczyt techniki wojennej: watkI 
w okopach; bitwa na pe.łnem morzu; zatapianie okrętów przez łodZIe 
podwodne; bitwa powietrzna, strącanie aeroplanów. - Paryż i Moskwa.­
Domy gry w Monte-Carl~ - Bachanalje kSIęcia rosyjskle:,!o. - Pojedynek 

księcia z ofIcerem-kozakiem. - Najpiękniejsze kobiety. 

W ROLACH GŁÓWNYCH: 

LIONEL BARRYMORE 
i ALMA' RUBENS 

Obraz powyższy jest wyświetlany od 8-miu miesięcy z niebywalem 
powodzeniem w jednem z najwIększych kin Nowego-Yorku. 

POWIększona orkiestra pod dyrekcją p. L. KANTORA. 

Sala mechanicznie wentylowana, ochładzana i ozonowana. 

Początek punktualnie o godzinie 5.30, 7.45, ostatni sesns o godz. lO-ej. 

Zni~one ceny miejsc ~j~ bacząc na wy.s~kle koszta obrazu i orkiestry 
mepodwyższone: l mleJsce-2 zł.; II mlel'sce-l.50; III miejsce-l zł. --- ~ 

n B I P. "UIUROPiMOKUU(PRAiownu "B ,pa: 
PrzYJmUje wszelkIe OGt.OSZENIA do g.zet. lak również redagl!ie i pisze . 

DZl.AŁ 

Tt,UMACZENIA 
I redagowania 

Aktów. Koresponde~cji i t . p . 

W 6 językach 
pod kierunkiem 

H. KempińsWego 

Podania i Rekursy 
-DO WŁADZ-

Skarbowych, 
Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 
i Komunalnvch 

CEGIELNIANA 40 TELE·FOrty: 20-62, 
a po godz. ,biurowych 2 - 62 i S7-a~ .......... - ........ ~-

P t . W Łodzi zł. 3.50 mleslęcz;oie-Zamiejscowa 5 złotych O ł ,ZWYCZAJNE:; • renumera a. mles!ę"znie. - Zagrant'''ą 7 złotych ml·esl·ęcznl·e. _ g OSZenla e : O I/"f • • a one,n mlll<tletro..,y \ 'U stroni. IJ .. oalt, V reKS(;I:: olu f t •• . """r •• m. 1 m .... trowy (na .tt 4 szo~lty). N'eK~OLO(}J I 'lAOEStA'l!!: JO fr . .. .,'etS< m!li"l1et.o.vv e fn. <lir l 
; . - Odnoszenie do domu 30 groszy e Z8ręezv~o",e ' zaShlO. po telrśete I~ zł la :ll~eJt:co#e <I;;J 1>'0:' Z'frl1l. o ł()J oroe. drot. Z. t.rlll~II~~: 

J:xprnrr Wlen[IOrOY" l" DnUuhlelka" ł2flBł'n Ił 1 ~~ 'II Redakcia i Administraq a. Pio~~'::o~~o~:e~.~::nistlrl ~1G~~O;:I;d;rz~~~rr~~a~~c;~~·~~·~i·ll· oro~Vgt~:;::: k~~~;;~~S2c"rn~ iii' 
.,L tiU a. . ulUi U Ił.. ti • Telefony red.a~clł: 27~2ł.36-43, 36-U - - po pot. Rękopisów rti~zamówio- nimalna wiellwśt ćwl.~tĆ 

. ,'" . •• Telefon adminIstracji 22-14. . - nych nie zw, ~ca s'ę. - strony) 100 procent drotej . 

Z wydawnictwo .Republika" Sp. z ogr. odp, W. Polak- Czcionkami .Republikl". ł-ódi. Plotrltowska 49. Tłoc:znla. Piotrkowska 15: 
Redaktor odp. Józef Burmat 


